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Jeszcze jedno oświadczenie Waldemarasa. 


Wywiad z Waldemarasem. 


Współpraca między Litwą a Niemcami. — Odrzucenie polskiej 
propozycji wznowienia rokowań. 


BERLIN. 16. 8. (Pat). Huggenbergow- 
ski „Des Tag“ ogłasza wywiad swego spc- 
cjalnego korespondenta z premierem litew- 
skim Wałdemarasem na temat współpracy 
pomiędzy Niemcami a Litwą w sprawach 
polityki wschodniej. 
'Waldcmaras zaznaczył na wstępie swego 
wywiadu., że granice polsko - litewskie nie 
zostały jeszcze ostatecznie ustalone i że i- 
stnieją w dalszym ciągu polityczne zagad- 
nienia. których załatwienia nie można żadną 
miarą osiągnąć przez stosowanie polskiego 
systemu. połegającego na tworzeniu kury- 
tarzy. 

Kurytarze pomorski t litewski unuszą — 
zdaniem Waldemarasa — zniknąć tub 
też uledz rozszerzeniu. 


Zadaniem ich miało być ułatwienie Pol- 
sce zawładnięcia dalszymi obszarami, jak n. 
p. Prusami wschodnimi. W Polsce upra- 
wiana jest od samego początku tego rodza- 
ju polityka aneksyjna, a marszałek Piłsud- 
ski jest zwolennikiem mozszerzenia granice 
obecnej Polski i w tym też celu przedsię- 
wziął w ©. 1920 wyprawę na Kijów. Zmia- 
na konstytucji ma uczynić z Polski pań- 
stwo federalistyczne. Stoimy — oświadcza 
Wałdemaras — wobec następującego zaga- 
dniepia: Polska większa lub mniejsza; gdyż 
w fej formie. jak obecnie nie może ona bcz- 
warunkowo pozostać w przyszłości. O zmia- 
nie państwa polskiego na państwo związko- 
we nie ma mowy — zdaniem Waldemarasa 
— ponieważ konieczną byłaby do tego celu 
zgoda interesowanych narodów. O ile zaś 
chodzi o Litwinów i Ukraińców, to nie zgo- 
dzą się oni nigdy należeć do takiego pań- 
stwa. Zastosowanie zaś przymusu celem po- 
łączenia Polski i Litwy unją mogłoby tyl- 
ko poróżnić Polskę z wszystkimi jej sąsia- 
dami. 

Łotwa wie również o tem, jakie nie- 
bezpieczeństwo zagraża jej w razie zajęcia 
Kowna przez Polskę. Ze strony Polski o- 
świadczono zresztą, że granice polsko - ło- 
tewskie nie zoslały jeszcze ustalone.. ? 

W dziedzinie gospodarczej nie istnicją 
większe przeszkody, ponieważ oba kraje 
wzajemnie się dopełniają. Są lo fakty, któ- 
re pozostaną niezmienione, bez wzgłędu na 
to, jak się © nich myśli. Załatwienie kwe- 
stji wileńskiej możliwe jest tylko w związ- 
ku z załatwieniem innych zagadnień wschod- 
nich. W sprawie tej wchodzi w rachubę po- 
zatem również interes Niemiec i Sowietów. 
Wogóle — zdaniem Wałdemarasa — kwestja 
wileńska nie może być obecnie załatwiona, 
ponieważ nie dojrzała jeszcze dostatecznie 


i dialego Liga Narodów może znaleźć co 
najwyżej rozwiązanie werbalne, nie zaś re- 
alne. 

W dalszym ciągu podkreślił Waldema- 
ras. że nie wierzy w to, aby Polska miała 
dążyć do uzyskania swobody działania w 
stosunku do Litwy. gdyż wojna polsko - li- 
tewska nie dalaby się zlokalizować i wywo- 
łalaby dalsze kontlixty. zbrojne. Z drugiej 
zaś strony nie da się pomyśleć, aby Polska 
podpisując jedną ręką umowę antywojenną 


miała przygotować się do zadania drugą 
ręką ciosu państwu litewskiemu. 
ł Odnośnie do polityki angie.skiej 


oświadczył Waldema"'as, że stanowisko An- 
glji w sprawach wschodnich nie może być 
utożsamione ze stańowiskiem Niemiec. Po- 
zatym nie wierzy on w pogloski o angiel- 
skiej polityce pkrążania. Próby; wywancia 
nacisku na Lilwę mialaby: male znaczenie. 
Tak samo Francja nie może tu wiele uczy- 
nić. Traktat sojuszniczy polsko - francuski 
zawiera postanowienie, że oba państwa bę- 
dą prowadzić tę samą politykę w kwestjach 
wschodniej i środkowej Europy. O  ileby: 
Francja miaa przedsięwziąć jakiś krok, to 
mógłby on mieć tylko takie same znacze- 
nie. jakie posiada wystąpienie ze slzony 
Polski. 
Na zapylanie korespondenta 


czy rząd litewski zyudzi się na propo- 

zycję polską, aby rokowania poisko- 

litewskie zostały wznowione w dniu 30 
bm. w Genewie, 


Waldemaras wskazał na lo. że propozycja 
polska nie jest podpisana przez ministra Za- 
leskiego. Równocześnie zauważył premier, 
że nawet wtedy, gdyby minister Zaleski pod- 
pisał tę propozycję. Litwa nie mogłaby jej 
przyjąć w obecnej formie, ponieważ niemo- 
żliwe jesl prowadzenie równocześnie dwóch 
rokowań w Genewie, a mianowicie narad 
związanych z sesją genewską Ligi Narodów 
oraz konferencji polsko - litewskiej. 


Odpowiedź Waliemarasa na mowę 
marsz. Pifsudskiego. 


RYGA, 16. 8. (Pat.) Agencja Leta donosi z Ko- 
wna, że Wałdemaras wygłosił na kongresie chłop 
skim w Uzjanach wjełkie przemówienie, które bę- 
dzje odpowiedzią na przemówienie Marszałka Pil- 
sudskjego 'wygłoszone w Wilnie. 
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Ubezpieczenie granicy lifew. w czasie 
Zjazdu begjonistòw. 

WILNO, 16. 8. (AW) 'Wedtug doniesień z pogra- 
nicza litewskiego w czasie zjazdu Legjonistów w Wi- 
nie władze litewskie ustanowiły na granicy trzykrotnie 
większe posterunki oraz na tyłach rozmieściły znaczne 
oddziały szaulisów. Do żadnych incydentów granicz- 
nych jednak nie doszio. 


Sowiefy a pakt Kellog'a. 


BERLIN, 16. 8 (AW) Z Moskwy do- 
uuszą. że odbylo się tam onegdaj nadzwy- 
czajne posiedzenie biura politycznego, na 
którem po referatach Cziczerina i Litwino- 
wa na temai sytuacji międzynarodowej po- 
stanowiono ( uczynić jeszcze jedną próbę, 
zmierzającą do zjednania Ameryki i uzyska- 
nia od niej w ostatniej chwili zgody na przy- 
siąpienie unji sowieckiej do paktu ' Kello- 
ga równocześnie z innemi mocarstwami, za- 
proszonemi przez Waszyngton. Pośrednictwa 
w tej akcji sowieckiej podjąć się miało je- 
dno z mocarstw europejskich. Depesza nie 
wymienia tego mocarstwa ale wskazuje nie 
dwuznacznie na Niemcy. 


Demonstracja warszawskich 
kolporterów. 


WARSZAWA, 16. 8. (Tel. wł.). W dniu dzisiej- 
Szym ulice Nowy Świat, Warecka, pl. Napoleona 
i u]. Sienkiewicza były terenem oryginainej demonstra- 
cji, sprzedawców gazet, Mianowicie od 4 tygodni wy- 
chodzi w Warszawie pismo informacyjne „,Wieczót 
Warszawski* w cenie 10 gr. za egzemplarz. Dzisiaj 
spizeaawcy lgazet domagali się od dyrekcji „Wie- 
czoia" poawyżki procentu sprzedażnego. Po odmow- 
nej odpowiedzi zbojkotowali dzisiejszy numer, poczem 
100 z górą chłopców w wieku od 16—20 lat sformo- 
wało pochód i ruszyło ulicami, wznosząc odpowiednie 
okrzyki. 
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MIN. ZALESKI OBJĄŁ URZĘDOWANIE. 
WARSZAWA, 16. 8. Dziś objął urzędowanie po 
swoim powrocie z Ostendy minister Spraw zagra- 
nicznych Zaleski. 


STAN ZDROWIA CZICZERINA POGORSZYŁ SIĘ 


PARYŻ, 16. 8. (Pat.) L'Matin donosi z Mos 
skwy, że stan zdrowia Cziczerina, który cierpi na 
ostrą cukrzycę, pogorszył się znacznie. 


NARADY NAD ORGANIZACJĄ TARYF KOLEJOWYCH. 
KRAKÓW, 16. 8. (AW). We wrześniu b. r. od- 
bęaą się w Krakowie dalsze naraay w sprawie organi- 
zacji związkowej taryfy kolejowej polsko - austrjaq- 
kiej. W organizacji tej taryfy biorą udział koleje: cze- 
sko - słowackie, węgierskie, niemieckie, austrjackie 
i poiskje, Na narady krakowskie zostanie przedstawio- 
ny ostatecznie zebrany materjał statystyczny, bez któ- 
rego nie można omówić szczegółowych postanowień 
tego porozumienia. Jednocześnie omówiony będzie u- 
aział koleji niemieckich w taryfie związkowej polsko- 
austijackiej. , I ; 
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Nadzwyczaj senzacyjny 
dramat cyrkowy p. t. 


KINO 


„BZIENNIK LUDOWY” 


_ “a 


„DZIECKO CYRKU“ 


(Kobieta wiecznie młoda) 


w głównej roli DOLORES COSTELLO, L; DRESSER i D. FORENCE. 


Kryzys w Rosji sowieckiej. 


Chłopi nie chcą oddawać zboża 
do spichrzów państwowych. 


Członek kołcgjum komisarjatu handlu 
Hawemann powiedział reprezentantom pra- 
sy sowieckiej, że nowa kampanja rekwizytcji 
zboża, która się wozpoczęła 1. lipca, wyka- 
zuje tak nikłe rezultaty, iż energiczne środ- 
ki musiały zostać przedsięwzięte dla jej o- 
żywienia. , x 

W pierwszych pięciu dniach sierpuia zu- 
stalo na całej Ukrainie sowieckiej zaledwie 
5.700 ton zboża przygotowanych do dosta- 
wy. t. j. mniej niż 2 procent przewidywanej 
iłości na miesiąc. Winy doszukuje się Ha- 
wemann w nie dość sprawnym aparacie 
władz sowieckich. 


Z dalszych wywodów Hawemanna wy- 
nika, że trudno odnośnym urzędom stosować 
energiczne środki wobec rozporządzenia 
rządu sowieckiego, znoszącego wszyslkie wy- 
jatkowe postanowienia przeciw chłopom, — 
które przedtem zmuszały ich do wydawania 
zboża. 

Oświadczenie Hawemanna dowodzi w_ 
każdym razie, że bez użycia siły, chłopi zbo- 
ża nie wydadzą. a użycie sily wywoła... nie- 
miłe rozdźwięki — jeżeli nie coś gorszego. 
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informatorów wiejskich wypędza: 
ją w dalszym ciągu. 


Pisaliśmy nicdawno. że zbuntowani bo- 
gaci chłopi rosyjscy mordują lub wypę- 
dzają ze wsi korespondentów pism sowiec- 
kich. informujących o stosunkach na wsi. 
Nie lepiej dzieje się w srodowiskach prze- 
mysłowych, skąd w sposób tajemniczy usu- 


wa się niewygodnych korespondentów za 
składanie prawdziwych informacji o sto- 


sunkach w niektórych fabrykach. Teraz do- 
noszą z Moskwy o nowym wypadku. Oto 


BLASCO IBANEZ. 


Straszliwa pożyczka, 


(Ciąg dalszy). 


Spisanie cewersu nie było łatwem za- 
daniem. Rozalindo był w dzieciństwie je- 
dnym z najlepszych uczni w szkółce ludo- 
«wej, ale ortogralję uważał zawsze za Zu- 
pelnie zbyteczny wynalazek. 

Na wąskim pasku papieru, oddartym 


boszczki Correa sumę 8 pezos i 40 centów 
i że zobowiązuje się zwrócić kwotę powtyż- 
szą wraz z procentami nieboszczce w prze- 
ciągu roku. Ażeby zobowiązaniu swemu: na- 
dać charakter bardziej uroczysty, w każ- 
dym wyrazie umieścił po dwie lub trzy 
wielkie litery. Podpisał zaś: Rozalindo O- 
vejero samemi wielkiemi literami. 

Schowawszy pieniądze do trzosa, zło- 
żył pokwitowanie na dnie błaszanki, przy- 
cisnął kamieniem i chciał wyruszyć w dal- 
szą drogę. Teraz, gdy miał pieniądze, spie- 
szno mu było wydostać się jaknajprędzej 
z niegościnnej pustyni pomiędzy ludzi. 

Puma jednakże, mrucząc gniewnie, zbli- 
żyła się znowu, zdając się czekać chwili, gdy, 
człowiek się odwróci, aby skoczyć nań z 
tyłu. Rozalindo ponownie cisnął w nią ka- 
mieniem, odpędzając od mogiły, którą wi- 
docznie zwierzę uważalo za swoją prawo- 
witą własność. 

Potem ruszy! w drogę. Nazajutrz zo- 


z gazety, zaswiadczył, iż pożyczył od 


we wsi Golowiczyńsk, w powiecie Winnica 
na Ukrainie, został zamordowany redaktor 
komunistycznej gazety powiatowej Korol, 
który był zarazem sekretarzem  sowielu 
wiejskiego. W Semenówce koło Kijowa zo- 
stał zamordowany sprawozdawca gazety 
chłopskiej Sakiranko.  Sprawców ani w 
pierwszym, ani w drugim wypadku nie zna- 
leziono. Znawcy miejscowych stosunków 
twierdzą. że morderstwa mogli dosonać tyl- 
ko bogaci chłopi. 
—0— 
Za prawdę biją! 


Prawdę tego ukraińskiego przysłowia 
odęzuł na sobie kierownik oddziału techni- 
cznego Daniłow trustu Korsakpaiski. Oto, 
jak donosi organ sowieckich związków za- 
wodowych „Trud“, Daniłow został przez za- 
rząd trustu wydałony z pracy za jego kry- 
tykę. Podnosil on na kongresie górników 
szereg zarzutów przeciw zarządowi trustu, 
pozatem przedłożył zarządowi przemysłu 
metalowego pismo o stosunkach w truście. 
Centralne biuro związków inżynierów i te- 
chników przeprowadziło w tej sprawie do- 
chodzenia. z których okazuje się, że w tru- 
ście panowały stosunki familijne, że wszyscy 
w jego zarządzie wzajemnie się popierali, 
nie dopuszczając do żadnej krytyki. Wspo- 
mniane biuro stwierdza. że wydalenie Dani- 
łowa było aktem zemsty za rzeczową kryty- 
kę i zdemaskowanie nadużyć w tych: za- 
kładach. 


—0— 
8000 opozycjonistów zesłanych 
(|... przez Stalina. - 
Organ iewo-komunistycznego Związku 
Lenina donosi: Według bezpośrednich donie- 
sień z Moskwy. liczba zesłanych na wygna- 


nie towarzyszy (opozycyjnych wynosi okrą- 
gło 8.000. 


baczył kilka dzikich lam na widnokręgu. 
Zaczynały się ukazywać pierwsze ślady ży- 
cia roślinnego i zwierzęcego. W dnie na- 
stępne lam bylo coraz więcej, a krzaki sta- 
wały się coraz wyższe i gęstsze. Droga scho- 
dziła zwolna na dół. 

Następnego tygodnia zbieg nasz odna- 
lazł ludzi i mógł się przespać w ubogiej 
wiosce. Schodząc «coraz niżej, napolkał 
wreszcie gosciniec, prowadzący z Boliwji 
do wybrzeży Oceanu. 


Irl. 

Od blisko pół roku Rozalindo pracował 
w saletrowniach na wybrzeżu Oceanu Spo- 
kojnego w Antofagasta, Iquique lub nawet 
w Arica na Peruwiańskiej granicy. 

Praca była ciężka i doskonale płatna. 
Europa potrzebowała sztucznych nawozów, 
a zwłaszcza jałowe piaski brandeburskie 
odmawiały, wydania plonów, jeśli im nie do- 
starczono pożywienia w postaci saletry chi- 
lijskiej. Pokój panował podówczas na ca- 
tym świecie. a wielki przyrost ludności wy- 
magał zwiększenia produkcji rolnej. Do pot- 
tów Pacyfiku szły nieskończone szeregi 0- 
krętów z ładunkami węgla, ażeby! po tygo- 
dniu odpłynąć napełnione saletrą. Tysiące 
ludzi pracowało nad wiydobyciem z ziemi 
tej białej substancji, zawierającej w sobie 
zaczyn płodności roli. Rąk było potrzeba 
do pracy. płacono dobrze, pieniądze plynę- 
ły, szeroką falą. 

Rozalindo uważał za szczęśliwe zrzą- 
dzenie losu wypadek. klóry go zmusił do 
opuszczenia kraju i zaniechania raz na za- 
wsze twardej i nie opłacającej się pracy 
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W ostalnich cZzasĘĄCh Łaustrzył sių jesz- 
cze kurs aresztowań i zesłań opozycjoni- 
stów. Dopiero przed kilku dniami dokonano 
w Moskwie 50 nowych aresztowań. O losie 
aresztowanych nic nie wiadomo. 

Jak donoszą temu pismu 'moskiewscy 
niężowie zaulania, ilość tych co kapitulo- 
wali w porównaniu z ilością deportowanych 
jest znikająco mała. w” Fi 
— —00— j 
Masowe aresztowania na Ukrainie 

j sowlecklej: ` 

MOSKWA, 16. 8. (AW). Na terenie U- 
kraińskiej SSR przeprowadzone zostały no- 
we aresztowania w związku z wykryciem 
wzekomej organizacji wywiadowczej, która 
pracowała na rzecz petlurowskiej emigra- 
cji politycznej zagranicą. +W ciągu dni o- 
statnich aresztowano około 150 osób, w 
czem większość wojskowych. Największą 
ilość osób aresztowano w Kremienczugu. 
Humaniu. Czerkasach i Ekaterynosławiu. 


WIEDEN, 16. 8. (Pat.). Dzienniki wie- 
deńskie zamieszczają oświadczenie prezy- 
denta koalicji chłopsko-iemokratycznej Pri- 
bicewicza. który zaznaczył, że ostateczny 
program koalicji koalicja wypracuje w naj- 
bliższym czasie. Najbłiższe posiedzenie za- 
rządu koalicji odbędzię się w dniu 23. bm. 
w Lublanie. Jako miejsce obrad została spe- 
cjalnie wybrana Lublana, a to w tym celu. 
ażeby zademonstrować przed całym świa- 
tem. że akcja chłopsko-iemokratyczna nie 
ogranicza sie jedynie do Chorwatów i do 
Serbów zamieszkałych w Chorwacji, lecz 
obejmuje wszystkie tevytorja po stronie Sa- 
wy i Driny, a w szczególności także Sło- 
weńców. Walki koalicji chlopsko-demokra- 
tycznej nie można przedstawiać jako walkę 
Chorwatów : przeciwko Serbom, albowiem 
po stronie koalicji znajdują się Serbowie 
z różnych części Jugosławji. 

Następnie, wskazując na ratyfikację kon 
wencji w Nettuno, Pribicewicz oświadcza, że 


"uchwała ta będzie smutnem wspomnieniem 


dła Jugoslawji. 
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mulnika. Zarabiał teraz w przeciągu kilku 
tygodni więcej. aniżeli dawniej przez rok ca- 
ły. nie licząc tego, że życie lutaj. było o 
wiele łatwiejszem i przyjemności w niem 
nie brakło. 

W saletrowniach pracowali ludzie z rów 
żnych krajów, niemal wszyscy: bezżenni. — 
W dnie Świąteczne, robotnicy, lubiący wód- 
kę. wyprawiali w kawiarniach i szynkow- 
niach najdziksze awantury. 

Nie wiedzieli, na co wydawać pieniądze 
w kraju, gdzie żyje się z dnia na dzień, osz- 
czędności nikt nie vobi, a rozrywki zdarzają 
się zadko. Byli tacy, dla których ulubionym 
sportem stało się strzelanie z rewolwerów 
do ustawionych za ladą szynkowni butelek. 
Za szczyt szyku uchodzilo rozbicie kulą bu- 
telki europejskiego szampana, aby wobec 
zachwyconych świadków rzucić na stół jej 
cenę, któraby, oburzyła niejednego miljoncra 
w innem Środowisku. Inni, ażeby! wypić 
lampkę wina, kazali odbijać czop beczki, 
wyłewając calą jej zawartość i płacili za 
wyrządzoną szkode ostentacyjnie - wobec 
świadków, ażeby powazać, iż stać ich na to. 

Podobnemi i mniej jeszcze niewinnemi 
wybrykami zabijali nudy w tym kraju, gdzie 
tyle było pieniędzy, a tak mało rozrywek. 
Bogactwo kraju stanowiła gruba warstwa 
saletry, pokrywająca ziemię, ale ta biała 
sól. siużąca do użyźniania roli w dalekiej 
Europie, wskutek swego nadmiaru zabijała 
wszelki śład roślinności, jak trucizna, W ma- 
tych dawkach ratująca życie ludzkie — za- 
bójcza w większych ilościach. 

A (C. d. n.). 
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Nr. 187 


Książki szkoln 


„DZIENNIK LUBOWY*" 


3 


- do szkół powszechnych i śre- 
4 dnich oraz mapy i atlasy 


poleca Księgarnia Ludowa, Lwów, ul. Szajnochy 2. 


Członkowie Związków Zawodowych korzystać mogą z dogodnych spłat ratalnych. 


Spóźniony projekt waloryzacji komornego. | 


Ministerstwo skarbu wystąpiło z projek- 
tem waloryzacji komornego, to jest podnie- 
sienia opłat czynszowych do warlości ko- 
ron. rubli czy marek przedwojennych. Po- 
nieważ złoty spadł a wartość jego równa 
się dziś mniej więcej 1 zł. 70 gr. za 1 koronę 
przedwojenną. mieszkanie, za które obec- 
nie placimy pełny już czynsz 100 zł. ko- 
sztowaloby po zwaloryzowaniu 170 zł. 

Ministerstwo skarbu chce uzyskane z 

tego źródła fundusze, które mają przynieść 
około 400 miljonów rocznie, obrócić na bu- 
dowę domów i w ten sposób zaradzić klę- 
sce mieszkaniowej. : 
" Jest to pomysł conajmnicj o kilka lat 
spóźniony. W próżnię zawsze padały wnio- 
ski socjalistyczne o przeznaczenie części ko- 
mornego na rozbudowę miast. Dopiero te- 
raz. kiedy wszyscy uginamy .się pod cięża- 
rem nadmiernie wysokich czynszów, przy- 
chodzi ministerstwo z szerokun a pozornie 
tak szlachelnym planem ulżenia niedoli bez- 
domnych. Cały ten pomysl w rzeczywisto- 
ści godzi w mieszkańców miast, któczy i 
tak są obciążeni wysokiemi podatkami po- 
średnicmi i tego nowego ciężaru by nie wy” 
trzymali. Jeżeli ktoś zarabia np. 200 zł. 
miesięcznie a płaci za mieszkanie 50 zł., 
płaciłby po zwaloryzowaniu około 85 zł., 
czyłi blisko połowę swego zarobku mie- 
sięcznego. Z «czego będzie żył, utrzymywał, 
ubierał siebie i rodzinę. © to się projekto- 
dawca ministerjainy nie zatroszczył. 

Poziom płac i zarobków w Polsce jest 
jednym z najniższych na Świecie. Jesteśmy 
najsłabszymi konsumentami, nasz przemysł 
nie może się podźwignąć przedewszystkiem 
dlatego. że nie ma dia kogo produkować, 
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że sila nabywcza szerokich warstw jest mi- 
nimaina. Wszystko to stwierdzają różne pi- 
sma fachowe, nawet kapiłalistyczne,- pod- 
kreślając, że dobrobyt powszechny można- 
by podnieść przedlewszystkiem przez roz- 
wój płac i zarobków ludzi pracujących. Ale 
do podniesienia ptac nikomu nie spieszno, 
spieszno tylko ministerstwu z przeprowadze- 
niem projckiu waloryzacji czynszów, aby 
z tego źródła nabrać pieniądze na rozbu- 
dowe. 4 

Dobrze, jeżeli czynsze mają być zwato- 
ryzowane, niechże i piace i zarobki będą 
zwaloryzowane! W takim razie w stosunku 
do przedwojennych cen arlykułów pierwszej 
potrzeby należałoby zamiast każdych stu 
złotych płacić 170 zł. czyli ktoś mający. 
300 zl.. powinienby po zwaloryzowaniu o- 
trzymywać ponad 500 zl. Dopiero po ta- 
kiem zwalowyzowaniu płac możnaby wpro- 
wadzić zwalosyzowanie komornego i — za- 
cząć budować za pieniądze szerokich warstw 
ludności miejskiej. 

Jeżeli niema pieniędzy na rozbudowę, 
to można je znaleźć bez większych trutdno- 
ści. Trzeba tylko sciągnąć podatek majątko- 
wy od kapitalistów rolnych i przemysło- 
wych, a wnet napełnią się kasy państwowe 
miljonami. Ale te źródła uważane są za Wy- 
schnięte. Łatwiej oczywiście jest sięgnąć do 
kieszeni szerokich warstw, niż pociągnąć do 
opłal możny, potężny, i wpływowy kapitał. 
„ Ostatni głos w tej sprawie będzie miał 
Sejm, który nie dopuści do zrealizowania 
niefortunnego pomysłu ministerjalnego 
wprowadzenie bowiem w życie takiego pro- 
jektu byłoby prowokacją szerokich warstw. 
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Przegląd prasy. 


Kier znowu podnosi głowę. 

zed kilku miesiącami biskup łomżyń- 
ski Łukomski wydał orędzie do swych pa- 
rafian, wyklinające niemal i obkładając ka- 
wami tych niewinnych. którzy ośmielili się 
glosować na socjalistów i radykalne stron- 
nictwa chłopskie 

List biskupa odezwał się głośnem echem 
i w prasie i w Sejmie. A oto teraz ten sam 
biskup znowu się odzywa, składa mianowicie 
następujące oświadczenie w warszawskim 
„Dniu polskim": 

„Odpowiadając na interpelację wniesioną 
przez niektórych posłów w Sejmie, w związku 
z mojem orędziem, w sprawie wyborów wy- 
daem wyraził były Minister W. R. i O. P., p. 
Dobrucki, swoje przypuszczenie, iż zwrópenie się 
Rządu do przedstawicjeli wyższej 'hierarchji du- 
chownej mogło wpłynąć na złagodzenie zapowie- 
dzianych przezemnie zarządzeń kościelnych. 

Pewne koła polityczne wysnuwają z tego 
przypuszczenia p. Ministra egitacyjne dła siebie 
wnioski. 

Wobec tego oświadczenia iż zarządzenia 
swoje zmieniłem «obrowolnie i tylko w tych 
parafjach, (których parafjanie przez przedstawi- 
cieli swoich wyrazili żał, że dali się przez wro 
gich Kościołowi agitatorów wprowadzić w błąd 
oraz którzy dali zapewnienie, że do podobnej 
szkocy dla Wiary i Kościoła w przyszłości już 


nie przyłożą ręki. 


Zatem nie powodowały mną żadne wpływy 
ze strony władz, czy kościelnej, czy państwowej. 
Łomża, dn. 8. sierpnia 1928 r. 
(—) Bp. Łusomski”. 
Butne to oświadczenie komentuje „Ro- 
botnik* w sposób następujący: 

„Dlaczego bisk, Łukomski teraz dopiero przy 
pomniał sobie swoje skandaliczne „zarządzenia“ 
— nie wiemy. Może po ustąpieniu p. Dobruo- 
kiego spodziewa się on lepszej konjunktury dla 
swego fanatyzmu i nadużywania kościoła do re- 
łów politycznych. Dumne odsunięcie wpływów 
władz państwowych na swoje decyzje świadczy- 
łobp, że kler znowu hardo podnosi głowę, mani- 
festując, że jest państwem w państwie. 

Nie wiemy też, ile jest prawdy w oświad- 
czeniu bisk, Łukomskiego, że część parafji wy- 
raziła Skruchę. Dowodzi to w każdym razie, że 
część nie ukorzyła się przed nim i nic sobie nie 
robi z jego teroru moralnego. Jest to fakt pocie- 
Szający, Maluczko, a biskup wyrazi skruchę przed 
swymi parafjanami za niedopuszczalne wtrąca- 
nie się do ich sumień". 

Jak „Kurjerek“ kłamie. 
„Naprzód“ skompromitował poraz już 
niewiadomy który „Blagierka krakowskie- 
go“, wykazując: dowcipnie jego bezczelne 
branie na kawał naiwnych: 

„„Kurjerek" może reprodukować auterntycz- 

ne fotografje, dowodzące niezbicie i w sposób 
4 


bardziej utrwalający się w mózgach, niż słowa, 
jak natrząsa się z uczuć religiinych „tyran“ me- 
ksykański Cales. Więc daje „oryginałną* rycinę 
z podpisem, że przedstawia ona „oficerów me- 
ksykańskich, ucztujących pod przewodnictwem mi- 
nistra wojny w kościele przed ołtarzem" i dalej 
zaznacza, że „powyższa fotografja była skonfi- 
skowańa przez rząd meksykański". ` 

Szczęściem skonfiskowano w Meksyku od- 
bitki, nie zdołano pochwycić i zniszczyć kliszy... 

I oto — hen w odległej Polscz — mógł 
„Kurjerek”*, dzięki swoim stosunkom wszech- 
światowym, swojej zapobiegliwości nieporówna= 
nej — wbrew koufiskatom meksykańskim! — po- 
kazać ów obraz profanacji kościoła; Niech się 
przyjrzą czyteluicy! Owszem, niech się przyjrzą, 
ale uważnie, a zobaczą... prawosławne, cerkiewne 
„carskie wrota“, zobaczą część ucztujących w 
szynelach — jeden z nich ma nawet zwisający 
Dbaszłyk ma plecach... 

Cała ta rycina ma widocznie przedstawiać 
Rosjan — obojętne jest przytem, czy jest to foto- 
grafia rzeczywista, czy też odtworzona sztucznie, 
przy pomocy teatralnych dekoracyj (np. do fil- 
mu), ażeby przedstawić, jak bolszewicy / bezce- 
remonjalnie zachowują się w cerkwiach. 

„Kurjerek*, przyzwyczajony do czytelaików, 
nie zastanawiających się nad jego sensacjami, wi- 
docznie wynalazł taką kliszę, znajdującą się w 
obiegu i strawestowa?ł na stosunki meksykań- 
skie... Bo to dziś aktualne i to spodoba się sfe- 
rom klerykalnym. > 4 

l I tak powstala... cerkiew meksykańska, i 
tak w Meksyku zrodził się klimat surowy, wyma- 
gający nawet chronienia uszów baszłykami*. ` 


Zgon Klabunda. 


< Davos nadeszła wiadomość że umarł tam 
wybitny pisarz niemiecki Klabund. od długiego 
już czasu chory na gruźlicę, w 37 roku życia. 

Kłabund — prawdziwe jego nazwisko brzmł 
Alfred Henschke — urodził się w' Crossen nad 
Odrą jako syn aptekarza. Studjował w Berlinie, 
Monachjum, Lozannie. Jako 24-letni młodzieniec 
wystąpił z pierwszym swym utworem, którym była 
powieść „Moreon“ i wstępnym bojem — zysf.ał 
uznanie w: sferach literackich. 

Z licznych dramatycznych utworów Klabunda 
w Polsce znane jest przedewszystkiem „Kredowe 
Koło“, grane na scenie lwowskiej a potem war- 
szawskiej. Pamiętny jest spór, jaki z powodu wy- 
stawzenia tej sztuki toczył się na łamach prasy, 
a powstały z tego powodu, że pewien odłam 
opinji występował przeciw wprowadzeniu na sce- 
nę polską Klabunda, który swojego czasu opubli 
kowal nieprzychylne uwagi o Polsce. 


Pożar parowca. 


LONDYN, 16. 8. (Pat.). W parcie tutej- 
szym wybuchł groźny, pożar na parowcu 
norweskim „Anna-Vere“ o pojemności 3.300 
tonn. Ponieważ ładunek parowca stanowiły, 
w większości materjały łatwo palne, przeto 
do ugaszenia pożaru użyto 20 maszyn prze- 
ciwogniowych. Straży portowej chodziło 
przedewszystkiem o izolowanie innych pa- 
rowców. stojących w doku. Płonącego pa- 
rowca nie udało się uratować. Odwrócono 
jednak niebezpieczeństwo od sąsiadujących 
z nim statków. Mimo energicznej akcji „An- 
navere“ pogrążył się swym przodem w wo- 
dę. aż do wysokości głównego pomoslu. — 
Stwierdzono, że spód parowca leży na dnie 
morza. 
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Film na tle głośnego procesu berlińskiego Hildy 


Dziś Premiera! Wstrząsający dramat życiowo-erotyczny po- 
ruszający najdrażliwsze współczesne zagadnienia seksualne p. t. 


„DZIENNIE LUQ OWY“ 


„Zew zmysłów” 


y 
-- POWIEDZ SZESNASTO LETNIEJ -- 
Scheler i ucznia Krantza, wyświetlają kinoteairy „KOPERNIK-MARYSIENKA". 


Prasa SOW. niezadowolona z Zjazdu Legjonistów 


MOSKWA. 16. & (AW). Prasa sowiec- 
ka dopiero po dwu dniach zareagowała na 
wileńskie wystąpienie marszałka Piłsudskie- 
go. Korespondenci warszawscy pism mo- 
skiewskich uzupełniają podane poprzednio 
krótkie wiadomości o Zjeździe wileńskim 
komentarzami, które roją się od obelżywych 
słów. Zarówno „Prawda“ jakoteż „Izwie- 
stja“ świadomie falszują istotny stan jaki 
na zjeździe tegjonistów panował, przytacza- 
jąc całkowicie błędne supozycje co do Tze- 
komych tendencji istniejących wśród legjo- 


Walka Stalina z Rykowem. 


MOSKWA, 16. 8. (AW.) Nominacja łudowego 
komisarza pracy Schmidta na stanowisko zastęp- 
cy przewodniczącego rady komisarzy ludowych wy 
wołała w tutejszych kołach partyjnych obszerne 
komentarze. Nominacja Schmidta nastąpiła wbrew 
przyjętemu zwyczajowi, że wyjeżdżającego na ur- 
lop prezesa rady komisarzy lu:iowych zastępuje 
jego stały pomocnik, którym jest Rudzupak względ 


Zamknięcie Kongresu Prawa 
Międzynarodowego. 


XXXV Kongres Stowarzyszeń Prawa Międzynaro- | 


dowego zakończył się wczoraj popołudniu. 

Sesja ostatnia objęła raporty? sekcji ekstradycji 
(p. Temple Grey), umów C. I. F. (p. K. Wailace Els- 
miee), prawa wojny (jen. Sir George Macdonogi), 
konfliktów prawnych (p. Sanford Cole), zakazanego 
handlu (p. A. Whitman), arbitrażu handi. (prof. A. 
Pruchomme), kodyfikacji (Lord Phillimore), znaków 
cchronnych (dr, A. Sievekirg), trustów handl. (prof. 
H. Konic), i wpadłości (sędzia M. A. Caisyanni). 

Na następną konferencję wnioski postawili pp. 
Dr. Kossler z Wiednia i Dr. Lugmayer z Budapesztu 
w sprawie upadłoścj i ubezpieczenia społecznego. 

Obok zaproszenia do Nowego Yorku na przyszły 
Kongres zgłosił delegat Hiszpanji, dr. Olivart, zapro- 
szenie Ina |rok przyszly na kongres w Madrycje. Następt 
nie przemawiali, składając podziękę za gościnę: panu 
Prezydentowi Rzplitej — Lord Phillimore i dr. Hinrich- 
sen, p. Ministrowi Sprawiedliwości p. Whitman i dr. 
Hofimannstahl, Komitetowi honorowemu Pań i ogólne- 
mu Komitetowi pp. Fraser i Palliccia, E a 
Techników — Lord Phillimore i panna Birnbaum (po 
polsku) Wszyscy delegaci wyrażali zadowolenie z 
przyjęcia ich w Polsce. l 

Kongres zamkną! prof. Cybichowski przemówie- 
niem w języku angielskim i francuskim. 

Dwóch z pośród gości (którzy gremjalnie udają 
się ao Krakowa i Zakopanego), a mianowicje japoński 
profesor Miura Yochimichi i węgjer dr, Keleman, zwle- 
azili sądy i hipotekę w Warszawie, zapoznając się 
ogólnie z procedurą polską. ! 
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CIEKRWY EKSPERYMENT BUDOWLANY. 

BERLIN, 16. 8. (AW). Wczoraj dokonano tutaj 
niebywałego eksperymentu budowlanego podniesięnia 
o kilka centymentrów 5-piętrowej kamienicy. Wsku- 
tek osadzenia się budynku w bagnistym gruncie za- 
grażało ustawiczne niebezpieczeństwo pęknięcia prze- 
wodów gazowych, co „dla mieszkańców domu mogło 
być fatalne w skutkach. Po opróżnieniu kamienicy 
z lokatorów, przesunięto między sklepieniem piwnicy 
a piętrem domu 24 belki 22 m. długości i zapomocą 
pras hydraulicznych podniesiono na paląch i szy- 
nach cały dom w górę) przywracając mu właściwe 
położenie, 


nistów, utworzeniu się frakcji Rrydza-Śmi- 
głego i Sosnkowskiego itd. Informator „Tas- 
sa“ na marginesie zjazdu wileńskiego ośmie- 
lił się twierdzić, iż Wjlno jest miastem ży- 
dowskich mieszczucnów. oraz żydowskich 
robotników. Jak widać kampanja na terc- 
nie Rosji sowieckiej przeciwko Polsce, szcze 
gólnie zaś przeciwko osobie marszałka Pił- 
sudskiego odbiywa się nie bez inspiracji ko- 
misarjatu ludowego do spraw zagranicz- 
nych. 


nje Ordzonikize. Ponieważ wymienienj zastępcy na- 
leżą do gorących zwolenników Stalina, Schmidt 
zaś należy do adherentów Rykowa, nominacja 
Schmidta związana jest z krążącymi coraz upor- 
czywiej pogłoskami o bliskiej dymisji gruzjńskje- 
go dyktatora. Pewnem jest, że nominację Schmidta 
traktować należy jako niepowodzenie Stalina. 
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Projekt ograniczeń dostępu do 

adwokatury. 

Związki adwokackie występują do czynników 
rządowych z projektem wprowajzenia szeregu o- 
graniczeń w adwokaturze. Izby adwokackie dą- 
żą, by dostęp do adwokatury był możliwy w 
przyszłości jedynie dla prawników o dyplomie do- 
ktorskim, a nje, jak dotąd, dla magistrów! prawa. 
Izby wskazują na to, że tego rodzaju utrudnienie 
podniosłoby poziom kwalifikacyj naukowych ad- 
wokałów. 


Ustawa o ochronie tajemnicy 
korespondencji. 


WARSZAWA, 16. 8. (AW). Konstytucja 
Rzpłitej gwarantuje obywatelom ochronę 
tajemnicy korespondencji. Dotychczas jed- 
nak nie bylo przepisów. klóreby tę ważną 
sprawę w należyty sposób regulowały. Po- 
wodowało to bardzo często zalrzymywanie 
korespondencji przez policję i inne władze 
nawet w błahych sprawach itd. Obecnie mi- 
nisterstwo poczt przystępuje do opracowa- 
nia specjalnej ustawy o ochrony tajemnicy 
korespondencji. Ustawa ta przewidywać bę- 
dzie surowe kary za odczytywanie przez 
funkejonarjuszów pocztowych przesylek li- 
stowych i ściśle określi te wszystkie wy- 
padki, w których tajemnica lisliowa może 
być naruszona przez wladze sądowe i śled- 
ze. 


POSŁOWIE Z „WYZWOLENIA* W CZECHO- 
SŁOWACJI. 

WARSZAWA, 16. 8. (tel. wł.) Wczoraj wyje- 
chała do Czechosłowacji wycieczka złożona z po- 
słów! i senatorów z kłubu „Wyzwolenia. Wy- 
cjeczka potrwa 10 dni i zapozna się z instytucjami 
gospodarczo-oświatowemi w Czechosłowacji. 


14 LUDZI PORWANYCH FALĄ MORSKĄ. 
NOWY JORK, 16. 8. (AW.) W pobliżu wy- 
brzeży meksykańskich na Pacyfiku pasażerski pa- 
rowiec jednega z towarzystw amerykańskich dostał 
się w strefę burzy. Olbrzymia fala kilkunastu-metro 
wa zmiotła w jednej chwili 14 luazi, znajdujących 
się na pokładzie. Wszyscy zginęli w fałach morza. 
=: — 


Miecz Polski“ 
„Miecz Polski‘ 
Pismo niemieckie ` „Deuiscne Mio-Zei 
lung“, wychodzące w Rio de Janeiro. po- 
mieszcza ciekawy artykuł, klóry autorowi 
podobalo się patetycznie zatytułować „Miecz 
Polski“. Artykuł z nieukrywaną pasją stwier 
dza rosnące znaczenie Gdyni. jako portu 
polskiego. 
„Kiedy Polska zabierała sie“ powiada 
autor, „do przekszlalcenia zupelnie niezna- 
nej i calkiem nicznacznej wioski rybackiej 
nad Baitvkiem w port wojenny pierwszej 
klasy używając do tego potężnych środ- 
ków materjainych i wielce hałaśliwej re- 
klamy, to i fw Niemczadch i na całym świe- 
cie wzruszano ramionami z lekceważeniem. 
Tymczasem — i tu zaczyna się smutek 
autora — w Warszawie i w Paryżu zabra- 
no się do pracy zupełnie praktycznie. Ten 
ustęp artykułu kontynuuje podkreślanie mi- 
litarnego znaczenia Gdyni i to nietylko dla 
Polski, ale przedewszystkiem dla Francji. 
Polacy w krótkim czasie osiągnęli duże 
rezultaty. które pozwalają liczyć się z fak- 
tem, że Gdynia slanie się poważnym konku- 
rentem nietylko dla Gdańska, ale i Szczeci- 
na oraz Królewca. Dziesięć miljonów ton 
przeladunkowej zdolności dla portu Gdyni 
po wykończeniu dzisiejszego programu bu- 
dowv wywołuje u autora wykrzyknik. Wy- 
krzykniki te mnożą się przy opisie płanów 
portowych, kolei ze Śląska przez Bydgoszcz 
do Gdyni. projektów rozbudowy miasta. 
Gdynia — „miecz Polski“ ma zostać 
wiclkiem miastem. Z Gdynią rośnie nad Bał- 
tykiem. rosnie dła niemieckiego wschodu 
niebezpieczeństwo, którego nie można lek- 
ceważyć. Pomijając już gospodarczą kon- 
kurencję dla niemieckich portów. nie należy 
zapominać, że znaczna część wysiłków ro- 
biona jest na to, by Pomorze związać i go- 
spodarczo i kulturalnie jaknajciaśniej z Pol- 
ską“. 
Eo E EE E l O E 


ARESZTOWANIE IRREDENTYSTY UKRAINSK 
GO. ` j 

ŁUCK, 16. 8. (Pat.) Policji 'wołyńskiej udało 
się schwytać poszukiwanego oddawna członka b. 
organizacji powstańczej ukraińskiej na Wołyniu, 
zlikwidowanej w r. 1928 Jesttto niejaki Karpiuk 
Prifem. Podczas rewizji u aresztowanego znalezio- 
no kilka dokumentów b. organizacji powstańczej 
oraz literaturę komunistyczną, Karpiuk został schwy 
tany wl chwili drobnej kradzieży w piwnicy. U- 
dowodniono mu, że popełnił jeszcze dwie inne kra- 
dzieże. d 

UKŁAD POLSKO-AMERYKAŃSKI. 

NOWY JORK, 16. 8. (AW). W Waszyngtonie 
podpisane zostały przez sekretarza stanu Kelloga 
trzy traktaty, między inn. traktat pozjemstwa i przy 
jaźni z Rzeczypospolitą Polską. Układ 'polsko-amery 
kański podpisany zostanie przez posła Rzpltej w 
Waszyngtonie Ciechanowskiego. Pozatem sekretarz 
stanu Kellog podpisał układu z Anstrją i Cze- 
chosłowacją. A Usa 


Olbrzym morski. 


Okręt pasażerski na 3.200 osób. 


BERLIN. 16. 8. (AW). Dzisiaj popołu- 
niu odbylo się w Hamburgu spuszczenie na 
wodę z doków Blom i Vors okrętu pasa- 
żerskiego „Europa“, jednego z dwóch naj- 
większych slatków niemieckiej floty handlo- 
wej. Drugi olbrzym morski „Bremen“ o la- 
kiej samej pojemności 46.000 tonn będzie 
spuszczony na wodę jutro w obecności Hin- 
denburga. Każdy z tych okrętów może po- - 
mieścić 3.200 osób, w tem 1.000 osób z za- 
logi. a więc może przewieźć przez Ocean od- 
razu ludność wcale pokaźnego miasteczka. 
Gigantyczne są cyfry materjałów i zapasów 
na tym okręcie. Znajduje się ra nim bowiem 
70.000 węczników, 11.000 prześcieradel. Na 
jednokrotne przemierzenie Oceanu ma spi- 
żarnię takiego okręlu wypełnić 90.000 jaj, 
2.800 celn. ryb. 1.000 cent. mięsa wołowego, 
4.200 cent. maki i 17.500 titrów mleka. 
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Okręgowy Związek Kas Chorych we Lwowie 


donosząc o Śmierci 


Dra. Med. Adama Jasińskiego 


wielce zasłażonego Lekarza Naczelnego Kasy Chorych w Krośnie 


hiezwykłej miary człowieka i lekarza, przesyłu gorące wyrazy 
współczucia Rodzinie i Instytucji, którą osierocił. 


Żuławski 
Dyrektor. 


Dr. Seidi 


Lek. nacz. 


Szczyrek 
Prezes. 


Nieszczęśliwe wypadki i zranienia. 


Anna Kuszyńska, służąca, zam. przy ul. O- 
chronek 1. 8, 'wczoraj popołudniu rozgrzewała na 
ogniu mieszaninę wosku i terpentyny. Niespodzia- 
nie nastąpił wówczas wybuch terpentyny, płomie- 
nje zaś ciężko popiekły Kuszyńską po twarzy, pier- 
siach i rękach. Nieszczęsną odwiozło Pogotowie 
rat. do szpitala. 

Przedpołudniem w ul. Słonecznej robotnik MKE 
Jan Sikorski został potrącony autem nr. 8266 przy- 
czem doznał licznych obrażeń. 


W młynie Jedlina przy ul. Janowskiej I. 115 


wczoraj rano nagle zachorowała robotnica 19-let- 
nia Bronisława Marczyńska. 

Wieczorem na placu Krakowskim wynikła bójka 
pomiędzy dwoma dorożkarzami, przyczem jeden z 
nich, za Sauer doznał załamania kości nosowej. 

W realności przy ul. Krakowskiej 1. 34 loka- 
torka Karolina Stojkowa została uderzona przez 
dozorcę rondlem, w' głowę przyczem otrzymała ranę 
długą na 6 om. Córka jej Władysława została 
również zranioną w głowę. Pogotowie rat. ofiary 
wypadków, oraz poranionych odwiozło do szpitała. 


Bandytyzm w kraju. 


HANDLARZ ŚWIN POSTRZELONY PRZEZ RA- 
BUSIÓW. 

, Na gościńcu w lesie koło Nikłowic, onegdaj 
popołudniu dwóch bandytów uzbrojonych w ka- 
rabiny zaatakowało jadącego na wozie handlarza 
świń Antoniego Riiga zam. w Sądowej 
Wiśni. Opryszki skierowali karabiny na niego, wo 
łając „ręce do góry". Ryziński, mając przy sobie 
znaczniejszą gotówkę, zaryzykował życie, zaciął 
konje i odjechał gałopem. Opryszki strzelili za nim, 
przyczem jedna z kuł zraniła go w szyję. 

Powiadomiona o tem policja w nocy zarządziła 
obławę w lesie, natknięto się na trzech bandytów, 
którzy dobjerali się do komory gospodarza, zam. 
obok lasu. Po wymianie strzałów pomiędzy zło- 
dziejami a posterunkowymi, opryszki zbiegli w 
ciemnościach nocy. Następnie policjanci aresztowali 
we wsi Orchowice 4 podejrzanych osobników, któ- 
rzy na podstawie amnestji zostali przed niedawnym 
czasem 'wypuszczeni z więzienia. Wśród areszto- 
wanych Ryziński agnoskował sprawców napadu. 


ZAMACH MORDERCZY NA TLE PORACHUN 
KÓW OSOBISTYCH. 


, W Kamionce, pow. dobromilskiego, onegdaj 
gdy przechodzili drogą brącia Michał i Józef Kor- 
biacy w towarzystwie Mikołaja Greniusa niespo- 
dzianie padły dwa strzały karabinowe. Jedna z kul 
trafiła Michała K. iw: rękę, HS zaś — Gramusa w 
obie nogi. 

Powiadomiona o tem pdicji ustaliła, że „po- 
lowanie" na ludzi urządził sobie Wasyl Pogorzelec, 
który z odległości 20 kroków strzelił do nich z 
zasadzki. Powoaem zamachów morderczych były 
porachunki osobiste. 


Upił się po stracie 600 zł. 


Wczoraj popołudniu obok kościoła św. 
Elżbiety wywołał wielkie zbiegowisko jakiś 
pijany ziemianin. Nieborak ten głośno na- 
rzekał na oszustów, którzy, na pl. Krakow- 
skim sprzedali mu trzy pierścionki jako 
złote i wysadzane szlachelnemi kamieniami, 
za które wyłudzili 600 zł. Nabywca stwier- 
dził następnie, że pierścionki te przedsta- 
wiały wartość parę złotych, przeto ze zgry- 
zoty upił się za pozostałe pieniądze. 

„Ofiarą“ spryciarzy zaopiekował 
poster unkowy. 


się 


Śmiertelne porażenie prądem. 


W Mokotowie, przy ul. Narbutta 35 buduje się 
gmach miejskiej szkoły rękodzielniczej. Onegdaj pra- 
cowało tam Ś5-ch robotników, celem przygotowania 
robót terminowych. Jeden z nich 30-letni Jan Gałę- 
zowski, zam. przy ul. 11. Listopada 1. 26, prawdo- 
podobnie usiłował obciąć kawałek drutu od prze- 
wodnika pg'lektrycznego, gdzie przechodzi prąd o sile 
220 volt. W pewnej chwili dwaj pozostali robotnicy 
zastali Gałęzowskiego bez znaku życia, leżącego na 
pokłaazie betonowym i trzymającego w ręku obcęgi, 
w których zaciśnięty był drut elektryczny. Robot- 

nik Stefan Szamota, zachowując ostrożność, przez qzap- 
ub wyjął z rąk obcęgi, poczem zaalarmowano Pogo- 
towie, Lekarz stwierdził jednak Śmierć Gałęzowskie- 
go wskutek porażenia prądem elektrycznym. 


Tragiczną kąpiel. 


Onegdaj w Warszawie o godz. 2-ej popołudniu 
liczne towarzystwo udało się nad Wisię na spacer pra- 
wym brzegiem. Poniżej Pelcowizny dwoje z towarzy- 
stwa — Wacław Kui, zamieszkały na ul. Smoczej 38, 
wraz z siostrą żony "swojej, Stanisławą Kałaską, za- 
piagnęli zażyć kąpieli. 

Kąpiel skończyła się bardzo tragicznie, gdyż o- 
boje, na oczach całego towarzystwa, między innemi, 
żony Kura, utonęli. Dotychczas, pomimo natychmiast 
wszczętych poszukiwań, zwłok nie wydobyto. 


Łup kieszonkowca w rowie. 


Jędrzej Kaziszyn, kolejarz, zam. w Biskowicach, 
pow. samborskiego, przechodząc onegdaj torem, ujrzał 
portfel leżący w rowie, Wewnątrz portfelu znajdował 
się czek z daty 7. maja b. r. na nazwisko Iwana Bałan- 
aowicza, opiewający na kwotę 250 dolarów. Zapew- 
ne jakiś aoliniarz skradł portfel Bałandowiczowi. Nie 
znalazłszy w nim (gotówki w irytacji rzucił go do rowu. 

Kaziszyn znaleziony portfel z czekiem zdeponował 
w policji w Samborze, I 
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CYKLON NA WYBRZEŻU AMERYKI. 

LONDYN, 16. 8. (AW). Cyklon, który szałał nad 
wybrzeżem południowo-amerykańskiem, zniszczył mia- 
sto Taliachassee, Wiatrowi o szybkości 50 mił ang. 
na godz. towarzyszył silny deszcz. Słupy telefoniczne 
zostały powywracane, jak również wieje domów. 12 
osób odniosło ciężkie rany, wiele innych zaś iżejsze 
obrażenia. Połączenia kolejowe oraz telefoniczne i tę- 
lefoniczne z m. Taliachassee przerwane. 


NA EKRANIE DNIA. 
Ej, panowie -- nie ładnie! 


4 AJ się nad takim faktem: 
by właściciel kilku autobusów za- 
Sa z podróżnymi legalną umowę na prze- 
wóz osób. i bagaży za pełną cenę biletu 
w jedną stronę, z tem, że w drodze powrot- 
nej podróżni ci będą korzystać z 66 proc. 
zniżki, byłaby to umowa ważna i niema 
sądu. któryby podróżnym nie. przyznał ra- 
cji, gdyby właściciel autobusów chciał się 
od tej umowy uchylić. Mam nawet wrażenie 
że sprawa ta mogłaby, być rozważana jako 
zwyczajne oszustwo, na wypadek, gdyby au- 
tobuśnik w drodze powrotnej nie chciał po- 
dróżnym wydać biletów z obiecaną 66 pr o- 
centową zniżką. 

Jakże nazwać postępowanie Ministerstwa 
Kolei Państwowych, które letnikom i kura- 
cjuszom. dartyni żywcem ze skóry w letni- 
skach krajowych, zagwarantowało powrót 
kolejami za zniżką 66 procent, a z dniem 
15. sierpnia b. r. podwyższyło swoją ta- 
myfę o 20 procent, czyli, że zamiast zniżki 
66 procent, udziela od tego dnia tylko 46 
procentowej zniżki? A przecież jest pełnia 
sezonu. i wszyscy, którzy wyjechali na let- 
nisko siedzą jeszcze tam, gdzie ich * brak 
paszportu zagranicznego i obietnica 66 proc. 
zniżki w jeździe powrotnej zagnała. A gdyby) 
tak ta zniżka była weszła w życie 1. lub 15. 
września ? Ej, panowie — nieładnie ! 

Stem. 
B an| 


Dr. med. Adam Jasiński. 


Zmarł-w czasje kuracji w Żegiestowie, od 
kilku lat poważnie z powodu choroby sercowej 
cierpiący lekarz naczelny Kasy Chorych w: Krośnie 
Dr. Adam Jasiński. Człowiek niezwykłych zalet, 
pierwszorzędny lekarz o dużej wiedzy, nadzwy- 
czajnej sumienności, dobroci i wyrozumiałości — 
całem sercem oddany swojej Kasie Chorych, któ- 
rej poświęcał cały trud swojego życia. Był jed- 
nym z najpopularniejszych, najbardziej szanowa 
nych i łubianych ludzi w jmieście. Pozostawił po 
sobie żałobę, szczery żal ludności bez różnicy sta 
nów. Kasa Chorych straciła wytrawnego praco- 
wnika i wielkiego przyjaciela. 

Cześć Jego pamięci! 


WSZELKIE ZABURZENIA TRAWIENIA 
NADKWAŚNOŚĆ ŻOŁĄDKA -- SKŁON- 
NOŚĆ DO KAMIENI ZUŁCIOWYCH — 
PODRAŻNIENIE ŚLEPEJ KISZKI i t. p. 


Łagodzi i leczy stałe używanie wody alkalicznej, Rz 
nej przez pe i; aktywowanych, czyli możliwie do 
świeżej wody naturalnej zbliżonych 


|Tabletek VICHY Magistra Klawe. 


Niezastąpione w podróży, jedzeniu restauracyjnem, naduży- 
waniu napojów alkoholowych i t. d. — Otrzymać można 
w każdej Aptece i Drogerji. 


Transparent... na wierzbie. 


HRUBIESZÓW. 16. 8. (AW). Na szosie 
Chelm — Hrubieszów. obok szpitala wojsko- 
wego w Chełmnie na przydrożnej wierzbie 
wywieszono transparent komunistyczny w ję 
zyku polskim: i ukraińskim: „Precz z fa- 
szystowskim rządem Piłsudskiego i jego pa- 
cholkami-socjalzdrajcami | Precz z prowo- 
katorską wojną z ZSRR! Cześć ofiarom bia- 
łego teroru! Cześć towarzyszowi Botwino- 
wi! Niech żyje Polska republika Rad! — 
Niech żyje K. P. Z. U., niech żyje Z. M. K. !“ 


LUTHER W LONDYNIE. 
LONDYN, 16. 8. (AW). Przybył tu samolotem 
b. kanclerz Rzeszy Luther. W związku z przyjaz- 
dem dra Luthera, rozeszły się pogłoski, iż nazma- 
czony ma on być w najbliższym czasie, na stanowi- 
sko ambasadora w Londynie, 


s.. 
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JP. P. S. I evvundÓóvy la. | 


„DBIEMRIK LUDOWY 


odbędzie się, w nicdzicię dn. 19. VIII. godz. 11:30 w sali Tow. 
„„Proświtać przy ul. Szewczenki, o politycznej i ekonomicznej 


sytuacji w Państwie 


referuje Tow. Dr. Stanisław Dręgiewicz 
Robotnicy, musimy wiedzieć jak groźne chmury zbierają 


się nad zdobytemi przez nas prawami. 


A więc wszyscy na Wiec! agitujcie! 


Kolonje dzieci robotniczych. 


Refleksje i spostrzeżenia z podróży: 


Lwów, w sierpniu. 


Kormiortu tam niema — tro prawda. Nie 


W niedzielę popołudniu opuszczamy z | jest wcałe potrzebny. Poprostu: ławki szkol- 


tow. Zakrzewskim dworzec lwowski. Ruta: 
Chyrów i t. d. Cel: tow. Zakrzewski za- 
mierza zlikwidować sprawy: wszelkiego ro- 
dzaju wobec odjazdu kolonij, ja — pogapić 
się tu i tam i napisać o wszystkiem. Ba. 
łatwo to powiedzieć: jedź, patrz na wszyst- 
ko ipisz! Być może, że w innych okolicz- 
nościach da się przeprowadzić na zimno ta- 
ka wiwisekcja dziennikarska. tu jednak naj- 
twardszy, sprawozdawca zostaje porwany: 
szalonym. nicokiełzanym entuzjazmem dzie- 
ci i zapomina o świecie bożym (tj. o 7e- 
dakcji). Staje się mimowoli poetą. 
Chyrów:. Niechlujna, paskudna i bie- 
dneńka dziura: parę rachitycznych domów, 
sąd. kościół i szkoła — oto wszystko. Zbli- 
żamy się do szkoły, która jest rzeczywiście 
imponująca w rozmiarach (2 budynki i 
trzeci na ukończeniu !) Nad furtką wejścio- 
wą widnieje, zawieszony na girlandach zie- 
leni napis: „Witajcie!“ Wkraczamy na ob- 
szerne podwórze: szpalery! jasnych główek 


i przodownicy. — Baczność! — Cześć! — 
Cz-ce-ść ! — drze się dziatwa. — Spocznij! 
"A potem przemowa. A po niej: Wiwat! 


Niech żyje! 

Dobrze wyglądają dzieciska — to praw- 
da. Cóż — bułki, mleko. jaja. Suto. tłusto, 
potem: powietrze, kąpiele, wycieczki... I po- 
myśleć: 150 dzieci, to nie bagatela! A 200 
w Ustrzykach, Ustjanowej i Olszanicy! — 
Dzicci mają wilczy apetyt. 

— Kto chce się poskarżyć ? 

Cisza. 

— No, nie bójcie się! Kta? 

— Ja! 

— Ty? Chodź-no tu. chłopczyku. No 
więc ? 
Dziecko stoi chwilę nieruchomo i nagle 
wybucha płaczem. 

— Widzisz, .że nie wiesz. Uderzyłe$ się 
gdzieś? Co? 

-  — T-taak :! 

Oto wszystko. A przecież dziecko lubi 
zmyślać, fantazjować. Nazywamy: to ktam- 
stwem. ale ono niem nie jest, dziecko, oder- 
wane od matki, czuje się opuszczone i po- 
krzywdzone: oto jego zażalenie. 


ne, deski. sienniki i pościel. Jest zato słoń- 
ce, rzeka, las i apetyt. 

Ogromne, ludzkie dzieło, wobec najsłab- 
szych i najbiedniejszych ! Prosto, niewyszu- 
kanie, ale zdrowo i niekrępująco... Przo- 
downiczki, przodownicy i gospodynie, ludzie 
ofiawni, cierpliwi, a wyrozumiali. Nikogo nie 
wolno pominąć — wszyscy oni zasługują na 
uznanie.  :* n 

Rano ruszamy dalej samochodem. Stary. 
„Fiat“. ale jary. Smaruje po 60 na godzinę. 
Pnie się po prześlicznych serpentynach, łyka 
przestrzeń — wiezie nas ku dalszym placów- 
kamia M CI 7 BAZ 

Ustrzyki: Niera dzieci, są uu wycieczce. 
Bardzo dobrze ! Tak ma być! ; 

: Usljanowa: Niema dzieci, są w kąpieli. 
Bardzo dobrze ! Tak ma być! - 

Przed Olszanica spotykamy pochód 
dzieci. Hurra!! Pan dyrektor jedzie! W tył 
zwrot iz powrotem do szkoły! Kupujemy, 
3 kg. cukierków, zdjęcie fotograficzne, (do- 
piero teraz mnie zauważono |... ), - śmiechy, 
piski... O Boże, serce mięknie jak wosk! 

Jest rzeczą jasną. że nie da: się uniknąć 
pewnych starć i niedomagań przy zgrupo- 
waniu tak wielkiej ilości dzieci — na to 
trzeba parę lat doświadczeń praktycznych 
i dłatego właśnie, że to jest rzeczą jasną — 
należy, zrozumieć ją. 

Wczoraj biył dworzec widownią okrop- 
nego bczhołowia, ścisku, pisków, płaczu i 
radości. Rodzice odebrali swoje dzieci, któ- 
re wróciły z kolonij specjalnym pociągiem. 
Teoretyczne zarządzenia w sprawie ugrupo- 
wania i przeliczenia dzieci stracjły sens wo- 
bec żywiołowego natarcia rodziców na wa- 
gony. Nie obeszło się przytem bez tragiko- 
micznych scen. Wszystko jednak poszło do- 
brze. obeszło się bez wypadku. 


— — — — 


Nie wiem napewno, ale wydaje mi się, 
że są jeszcze dobrzy ludzie na świecie. Je- 
żeli mi nie wierzycie — zapytajcie się dzie- 
ci — tych. które wróciły. One wam powie- 
dzą! 

Tadeusz Huppert. 


Bezrobotni wobec katastrofy śmierci głodowej. 


Borystaw, w sierpniu. 
Na mocy rozporządzenia rządowego 
wstrzymano wypłatę zasiłków beznobotnym 
wszystkim tym. którzy wyczerpali 52 tyg. 
z akcji państwowej i wprowadzono ograni- 
czenie dla tych, którzy, jeszcze nie wyczer- 

pali 52 tyg. 
W Zagłębiu Borysławskiem z wyjąt- 
kiem Drohobycza, jest zarejestrowanych 
bezrobotnych 2.570, a pobierało dotychczas 
zasiłki 736, zaś 1834 pozostaje bez zasił- 


ków. Obecnie wskutek rozporządzenia traci.’ 


prawo do zasiłków około 80 proc. 

Związki zawodowe i Rada Rob. PPS. 
w Borysławiu rozpoczęły; odpowiednią akcję 
w celu przywrócenia wypłaty zasiłków dia 
wszystkich. ewentualnic zatrudnienia bezro- 
botnych. 

Ciekawą rzeczą jest, że robotnicy, urzę- 
dnicy. którzy pracują oraz przedsiębiorstwa 
płacą podatek specjalny. na fundusz bezro- 
bocia. a rząd wypłaty wstrzymuje — nic- 
wiadomo dla jakich celów. Wszyscy, którzy, 
pracują. są gotowi podatek dotychczasowy, 
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na F. B. płacić więcej o 100 pve, byle 
tylko przyjść z pomocą ludziom, którzy: gi-- 
ną z glodu i w tym wypadku winien rząd 
wydać rozporządzenie, a nie wstrzymy'wać 
wypłaty, tembardziej, że rządy dotychcza- 
sowe są niezdolne do zlikwidowania bezro- 
bocia. jakkolwiek mają na to dużo sposo- 
bów. poz 
Wśród bezrobotnych jest wielka 1iczba 
robotników starych. którzy żadnej nadziei 
na mzyskanie pracy nie mają, a ponadto 
ciągle przedsiębiorstwa zwalniają robotni- 
ków chorych z pracy jako niezdolnych i 
tych można pozbawić wypłaty zasiłków z 
F. B.'lecz za to wprowadzić ustawy o u- 
bezpieczeniu na starość i niezdolności do 
pracy. i wypłacać im rentę (emeryturę). 
Rząd prawdopodobnie nie wydaje lakiej 
ustawy z tego powodu, że robotnicy nie 
głosowali na jedynkę i nie sprzedali swej 
ideologji i przekonań za marny ochłap. Tego 
rodzaju traktowanie sprawy przez czynni- 
ki rządowe jest mniej poważne. 57 


Podziękowanie. 


Podpisany robutnik Miejskich Zakładów Kana- 
lizacyjnych jaknajserdeczniej dziękuje Zarządowi Ka 
sy Chorych m. Lwowa i Robotniczenu Towarzy- 
stwu Przyjaciół Dzieci a w szczególności tow. 
Zakrzewskiemu Stanisławow, i towarzyszkom, któ 
re opiekowały się jego dziećmi na kolonji «dla dzie- 
ci robotniczych. w Chyrowze za pełną poświę- 
cenią i odiiania opiekę nad dziećmi. Jednocześnie 
z caem. oburzeniem piętnuje kłamstwa rozsiewane 
przez wrogie nam gazety. © 


Dymitr Grek 


"GA 


-Spółdzielnia 
„Dziennik Ludowy‘ 


Celem obliczenia wyników zbiórki udziałów 
i deklaracyj na nową Spółdzielnię, upraszamy tych 
Towarzyszy, którzy otrzymali książeczki z dekla- 
racjami o bezzwiotzne nadesłanie nam 
tych książeczek wraz z wykazem zainkaso- 
wauych kwot. 

Ogłaszanie deklaracyj 
w najbliższych dniach. 


i wpłat rozpoczniemy 
Administracja. 

EE NEC 5 J.A "REEE| 
Loty przez Atlantyk. 


Z Ameryki do Europy przelecieli już: Lind- 
bergh, Chamberlin z Lewinem, Byrd z towarzysza- 
mi, Scłee i Brock, a ostatnio lotniczka Earhart ze 
Schuitzem. D 

Z Europy do Ameryki wszystkie dotychcza- 
sowe loty skończyły się tragicznie. Zginęli bez 
śladu Nungesser i Coli, zginęli fw: nurtach oceanu 
liczni ich następcy. Jednemu tylko samolotowł 
„Bremen* z załogą niemiecko - irlandzką (Fitze 
maurice, Koech} i Huenefeld) udało się przebyć 
szczęśliwie znaczną część drogi. Do Ameryki jed- 
nak nie dolecieli i rozbili aparat na Greenly Island. 
Ostatnio próbowali szczęścia w locie nad ocea- 
nem mjr. Paris na „Fregacie”, który wskutek de- 
fektu motorów! musiał powrócić do Francji z Azo- 
rówi i kpt. Courtney, który na wodnopłatowcu 
osiadł na falach o 500 mil od wysp Azorskich i 
został wzięty na pokład okrętu transatlantyckiego 
„Berengaria“. 
ZOZ Z 


Nieznany przedhistoryczny 


potwór. 


Amerykańska ekspedycja naukowa, która bawó 
obecnie w Mongolji w celach krajoznawczych pod kie- 
rownictwem znanego podróżnika i geologa Roy 
Andrevsa, znalazła kości jakiegoś przedhistoryczne- 
go olbrzuma, dotychczas w paleontologii zupełnie nie 
notowanego. 

Ancrevs przypuszcza, że sama głowa tego zwie- 
tzęcia musiała ważyć za życia najmniej 180 kg. 


ny z dnia. 


Łwów, dnia 16 sierpnia 


UU ADMINISTRACJI. Z przyczyn technicznycn 
zmuszeni jesteśmy na pewien okres czasu powrócić 
do poprzedniej objętości 8 kolumn naszego pisma. Wy- 
nikły stąd brak powetujemy Czytelnikom naszym re- 
aukcją działu ogoszenmiowego, jakoteż doborem i ja- 
kością artykułów i _ telegramów. 

KOMISARZ RZĄDU pełniąc, obowiązki Prezy 
denta m. Lwowa p. Jan Strzelecki, powrócił z urlopu 
i rozpoczął urzędowanie, Przyjmuje w Środy i piątki 
od 11 do 13-tej po uprzedniem zgłoszeniu się w 
Sekretarjacie, » 

* WOJEWODA LWOWSKI WOJCIECH GOŁU- 
LHUWSKI wyjeżdża w dniu dzisiejszym na dwu ty- 
godniowy urlop. W pzasie urlopu zastępować Go 
będzie Wicewojewoda Zygmunt Gronziewicz. 

POCZTA NA TARGACH WSCHODNICH. Z dniem 
29. sierpnia 1928 uruchamia się Urząd «pocztowd-te- 
degraficzny i telefoniczny na placu powystawowym we 
Lwowie z nazwą „Lwów-Targi Wschodnie" t. j. do 
12. września 1928 włącznie. 

HYGIENICZNIE LECZ ZA DROGO. Sen przy o- 
twartem oknie jest wjelo2e hygieniczny, Drogo jednak 
mieszkańcy miasta muszą opłacać ten zabiegi zdro- 
wotny, gdyż włamywacze przez otwarte okna do- 
stają się do mieszkań i okradają Spiących. 

Wczoraj w nocy jakiś osobnik dostał się przez 
otwarte okno do mieszkania Marka Bajzacha przy ul. 
Piekarskiej, skąd skradł ze stołu zegarek złoty wraz 
z łańcuszkiem, Wartości 500 zł. x 

. ŚMIERĆ PODCZAS EKSPLOZJI GRANATU. 553 
letni Franciszek Trembiriski, gospodarz, zam. w Ży- 
caczowie, onegdaj znalazł granat małego kalibru na 
poawórzt.. Nie zdając sobie widocznie sprawy z nie- 
bezpieczeństwa, Trembiński postanowił rozbić nabój 
siekierą. Zaledwie uderzył po granacie niespodzianię 
nastąpił wybuch, przyczem nieszczęsny doznał tak 
ciężkich obrażeń, że zmarł niebawem w szpitalu. 

SAMOBÓJSTWO KOBIETY: 56-letnia Anna 
Birnbaum, stanu wolnego, onegdaj wieczorem po- 
wiesiła się na ręczniku przymocowanym do za- 
krętki przy drzwiach w mieszkaniu swem przy 
ul. Teresy 1. 30. Zwłoki na polecenie lekarza miej- 
skiego dr. Kasparka odstawiono do Instytutu me- 
dycyny sądowej. Powodem samobójstwa był pra- 
wdopodobnje rozstrój nerwowy. 

OSZUSTWO MIESZKANIOWE. Piotr Iinicki, zam. 
przy Drodze Piasięcznej 1. 21, doniósł policji, że ja- 
kiš osobnik zaoferował żonie jego mieszkanie przy ul. 
Piotra 1. 21 za czynszem 180 zł. Tytułem wynagrodze 
nia wręczyła linicka pośrednikowi 20 dolarów. Osob- 
nik ten otrzymawszy dolary ulotnił się niepostrzeżenie, 
liniccy zaś stwjerdzili następnie, że pod podanem 
aoresem niema żadnego mieszkania do wynajęcia. 

NIE MIELI SZCZĘŚCIA. Markus Perlmuter 
dostał się do „ula“ gdyż skradł zegarek na szko- 
dę Salomona Kocha, zam. przy ul. Skarbkowskiej 
1 7. — Stanisław Martyniak został aresztowany 
za kradzjeż balonu z wody sodowej, wartości 
500 zł, na szkodę Dyli Lotner, zam. przy ul. Ło- 
kietka 1. 4. 

O godzinie 5 w nocy w uł. Na Bajkach przy- 
trzymano Bolesława Liwoszę, oraz Annę Berezow- 
ską. Przy Liwoszu znaleziono wytrych, przeto pa- 
rę tę osadzono w areszcie. 

NOCNA OBŁAWA POLICYJNA PO ULICACH 
MIASTA. W nocy na wb. czwartek liczne pā- 
trole policyjne legitymowały spóźnionych prze- 
chodniów. Przytrzymano około sto osób, w tem 
kilku poszukiwanych przez sądy złodzieji, kilka- 
naścje kobiet, ufprawiających kryty nierząd i mnoó- 


„DZIENNIK a a a 


| 


Ojcobójstwo odkryte po dziesięciu latach. 


W r. 1918 w wiosce Limpfing (w Austrji) znikł 
nagle tamtejszy chłop, nazwiskiem  Weissenbóck. 
Żona rozpuściła pogłoskę, że wyjechał on da 
Węgier, by tam zakupić posiadłość rolną i w ten 
sposób odłączyć się od rodziny, z którą żył w cią- 
głej niezgodzie. 

Obecnie dopiero udało się wpasć na top zbro- 
ni i pod zarzutem morderstwa aresztowano wdo- 
wię oraz syna i córkę zmarłego. W trakcie prze- 
słuchania zbrodnicza rodzina przyznała się do mor- 
du i podata jego szczegóły : - 

Weissenbóck oddawał się nałogowi pijaństwa 


pams 


i w Wo stanie maltetowal żonę, która Wreəzcie 
postanowiła wraz z córką pozbawić go życia. Zdo- 
łały też nakionić syna, w‘ tym czasie bawiącego na 
urlopie, do współudziału w zbrodni. Wszyscy 
troje rzuczli się na śpiącego ojca i udusili go, po- 
czem zwłoki zanieśli do stodoły, gdzie wykopali 
dół. Okazało się, że dół był za mały, wobec czego 
córka odcięta ojcu mogi- 

W dwie godźiny po morderstwie syn ojcobójca 
wyjednał do swego oddziału wojskowego. 
- Aresztowani zbrodniarze nie okazują 

skruchy. i 


wtale 


Pożar Izby handlowo-przemysłowej w Brodach. 


Wczoraj] w nocy! w Brodach wybuchł po 
ża: w dwupiątrowej kamienicy Szychów, 
przy: ul. Fryna. w której mieściłyj się biura 
tamtejszej Izby handlowo - przemysłowej. 
Pożar przy Siinym wietrze rozszerzył się 
następnie na drewniane przybudówki przy 
sąsiednich ulicach Rutowskiego i Zamknię- 
tej. Miejscowa straż pożarna pod! kierownic- 
iwem Grzybowickiego. po dłuższych wysił- 


kach opanowała groźny żywioł 

Spłonęło całe urządzenie Izby: handlowo- 
przemysłowej. ' pozatem poszkodowanych 
jest szereg właścicieli realności i lokatorów. 
Szkoda wynosi około pół miijona złotych. 

Łuna i kłęby, dymu unoszące się nocą 
nad Brodami wiywołały panikę wśród mie- 
szkańców miasta. 

—::— 


stwo bezdomnych włóczęgów. Między bezdomny- 
mi znajdowało się kilkunastu chłopców o04'13 do 16 
łat życia. W aresztach osadzono 32 podejrzanych 
osobników. 

KANDYDAT NA WŁÓCZĘGĘ. Paulina Nowakow- 
ska, zam. przy ul. Łyczakowskiej 1. 148, doniosła 
policji, że ' jej pasierb, Jerzy, zbiegł z domu, za- 
brawszy na drogę 135 zł. Za zbiegłym kandydatem 
na włóczęgę zarządzono poszukiwania. 


ADEPCI WYTRYCHA PRZY ROBOCIE. Józef Ła- 
ba, zam. przy ul. Kordeckiego 1. 5, duniósł policji, 
że wczoraj po północy jakiś osobnik włamał się do 
jego mieszkania skąd skradł garderobę i 2 zegarki 
srebrne, wartości 500 zł. | 

Kazimierz Mokrzycki, zam. przy ul. Listopada 1. 
45, wróciwszy wczoraj wieczór z miasta do domu, za- 
stał w mieszkaniu jakiegoś włamywacza, który do wa- 
lizki spakował sporo rzeczy. Nieproszony (gość zdo- 
lal wyrwać Się z rąk Mokrzyckiego i zbiegł, pozo- 
stawiając przygotowany łup na miejscu. 
M — RA 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 
_ KOPERNIK: „Spowiedź szesnastoletniej" oraz ko- 
medja, | 
MARYSIENKA: 
komedja, 
APOLLO: 
LEW: „Książę Selman“. 
PALACE: „Dla jednej kobiety“ 
FATAMORGANA: „Pat i Patachon chłopcy do 
rzeczy", 
GRAŻYNA: 
CHIMERA: „Wyrok bez sądu*. 
CASINO: „Wyjęty z pod p p 
BAJKA: „Quo Vadis". 
AVENUE: „Wyznanie podlot 


Spowiedź szesnastoletniej oraz 


Dziecko cyrku". 


„Orłow”. 


Komunikat. 
W PIĄTEK dnia 17. b. m. o godz. 6-tej wieczo- 

rem w sali sesyjnej Województwa odbędzie się Ze- 

branie Obywatelskie w sprawie „Tygodnia Obrony 


lotniczej i Przeciwgazowej”. (2—9 września 1928). 
Zaproszenia na  zebranje wydaje Komitet Wojew. 
LOPP. (gmach Województwa). 


Rozpoczynając sezon sprzedaży książek szkolnych 
upraszamy dotychczasowych dłużników z tego Rku o łaskawe 
jak najrychlejsze wyrównanie zaległości, w przeciwnym razie 


dalszy kredyt nie mógłby być udzielony. 


kierownictwo Księgarni Lud. Spółdz, Tow. Wydawn. 


Lwów, ul. Szajnochy 2. 
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Oficjalne popieranie 

paskarstwa. 

Miejski Urząd targowy: dostascza ı edak- 
kjuim wykaz cen artykułów spożywczych. 
Ceny: podane w tym wykazie są często wyż- 
sze niż istotne, Ostatnio podano, iż 1 kg. wi- 
śni kosztuje 1 zł. Tymczasem wszędzie wi- 
śnie sprzedają nawet niżej 80 groszy! za kg. 

Mylne. czy tendencyjne podawanie wyż- 
szych cen wpływa na wzrost ' drożyzny, 
gdyż wedle tych wykazów regulują ceny, 
hurtownicy i Hetajliści w mieścje i w kraju. 

Należy przeto bacznie redagowąć te wy- 
kazy. aby ogół ludności nie ponosił szkody. 

Ta — 


Działalność T.U.R-a w Dolinie 


za okres letni 1928 


Dolina, w sierpniu. 

Zgodnie z programem T. U. R. w Dolinie ograni- 
cza się w okresje wakacyjnym do organizowania wy- 
cieczek i zabaw, a opracowuje program pracy na 
10k szkolny 1928/29 m iew 

Odnowiono. obeonje lokal organizacyjny i ozdo- 
biono portretami teoretyków i działączów ruchu So- 
cjalistycznego, dużą mapą i t. d. 

Urządzono wycieczkę, połączoną z zabawą, do 
pobliskiego Meranu, Zjedziiiśmy zbiorowo salmy pań- 
stwowe w Dolinie, zorganizowaliśmy wielką wycieczkę 
ao Wyugody, a program tej wycieczki obejmował 
między innemi, zwiedzenie nowego gmachu lecznicy 
Kasy Chorych. W wycieczce wzjęło udział przeszło 
100 osóbł z samej Doliny i T. U. R. w Wygotdzie. 

Dla zasilenia funduszów organizacji, urządzono 


w niedzielę dnia 5. sierpnia festyn i zabawę. Czysty 
dochód wyniósł 1.166 zł. 04 gr., a choć bilety wstę- 
pu kosztowały tytko po 50 i 20 gr., daly zwyż 352 zł. 

Wszystkim tym, którzy ochotną pracą przyczynili 
się do zebrania funduszów 'na oświatę robotniczą, 
składamy serdeczne podziękowanie, w pierwszym rzę- 
kzie orkiestrom związku zawodowego górników w 
Dolinie i T. U. R-a w Wygodzie. Również składamy 
podziękowanie p. inż. Wyporkowi za 0 N na 
odbycie zabawy w parku salin. 

Urządzone zostaną wycieczki do Kałusza i Bory- 
sławia. 

Z myślą o najbliższym roku szkolnym, zwróco- 
no się do szeregu towarzyszy, z prosbą o prowadze- 
nie kursów, — ostatnio, prowadzono dwa kursy, 
obecnie projektuje się prowadzenie 4—6 kursów. 

| W nowym programie przewiduje się ścisłą współ- 

pracę z Oddziałami T. U. R-a w Wygodzie, Bojechowie 
i Rypnem i założyć się mającym oddziałem w Brosz- 
niowie, 


.. 
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Wiktorja. bibańska 
wdowa po Inż. E. Libańskim — założyła 


PRACOWNIĘ. 
TRYKOTARSKĄ 


Uniwersytet Ludowy | a a a 
Związek Żaw. Kolejarzy ||*X| OGŁOSZENIA. 
” 5 je emo ez Srodki sów up. pea JOZEF KGLEŻARSKI 


urządzają Barnie Paliwoda, syn Jana, ur. 1898 w Białymkamie- 
s = aan: > niu, unieważnia zgubioną książeczk jsko ta- 
Wycieczkę do Krakowa, Wieliczki | wioną przez P.K, U. „ię. naj żem POP CIE 


i na Górny Śląsk. 


/ 


| imPRrogzAcn: Ogłoszenie. Wyrabia swetery, żakiety, garsonki, kostjumy, 

1. 8. IX. odjazd ze Lwowa do Krakowa; Kasa Zaliczkowa w Założcuch w likwidacji wzywa reformy, pończochy, skarpetki i t. p. Przerae 

2. 9. IX. zwiedzanie Krakowa; niniejszem wierzycieli Kasy Zalicz. do zgłoszenia swych | |. bianie starych trykotaży, podrabianie pończoch 

3. 10. IX. zwiedzenie kopalni soli w Wie- | yoszezeń w przeciągu roku od dnia dzisiejszego na ręce li- i skarpetek. Wykonanie z najlepszego mate: 

ticzce; ' Załoźce 15, VIII. 1928. rjału, bardzo, staranne i po umiarkowanych 
4. 10. IX. wieczorem odjazd na Górny Śląsk : - F Leon Groskopf Simon Dawidzohn : cenach. 

5. 11. IX. zwjedzenie Zakładów azotowych Tarnopol Sobieskiego 4, Lwów Qybulna 3. Pracownia mieści się we Lwowie 


w: Chorzowie i huty żelaza; - ` 

' 6. 12. IX. zwjedzenie kopalni węgla. Wie- | przy ul. BATOREGO 34, mezanin. 
czorem odjazd do Lwowa. 

Koszty: Kolej tam i z powrotem dla osób pry- 

watnych zł. 42.— (pociąg pospieszny). 

Noclegi, zwiedzania, i tramwaje zł. 10.— 

Koszty utrzymania od 4 do 5 zł. dzien- 

nje. Nieczłonkowie uiszczają ponadto o- 

płatę w wysokości zł. 55— od osoby. 

Przy zapisje należy zaraz po zł. 10—. 

Zgłuszenia przyjmuje się do 20-go sierpnia 

br. w Związku Zawodowym kolejarzy, Gródecka 

1. 69 od'godz. 17-tej do 19-tej, w „Ognisku“ Dru- 

karzy, Piekarska 1. 18 I. p. od godz. 19-tej do 

20-tej i w Uniwersytecje Ludowym, Bourlarda |. 

5, we wtorki i piątki od godz. 18-tej do 19-tej. 

Członkowie Związków Zawodewych, zgłaszaj- 

cje się licznie! 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Gustaw Mahi 


| powrócił i ordynuje ul. Wałowa 1. 11 a, telef, 24 56. — 


Zdolnego akwizytora UK Z Ą D // E NIA 


dia Lwowa i innych miast do ogłoszeń 


dla specjalnego wydawnictwa za wy- SKLEPOWE -:- BIUROWE 


| 
soką prowizją, poszukuje Drukarnia 


L. S. T. W. Lwów, ulica Sapiehy I. 77. MAGAZYNOWE 


wykonuje solidnie po 
Już wyszła z druku broszurka cenach przystępnych 


ROMANA DĄBROWSKIEGO 
Lim PRACOWNIA STOLARSKA 


Komunikat Zw. dozor, dam. „Praca“. JAN TURUS 


WE LWOWIE. 80 gr. Cena 80 gr. LWÓW, SYKSTUSKA 30. 


zarząd Związku „Praca” zawiadamia uiniejszem Do nabycia w Księgarni Ludowej mus 


z” Związki Zawodowie i Szan. Tow., że o ile kto Lwów, Szajnochy 2, = 
wynając salę na zgromadzenia czy to na posie- ma 
azenia, winien porozumieć się z przewodniczącym tow. 


I Czytajcie Dziennik Ludowy! 
Foimesem [ub gospodarzami sali tow. Łańcutą lub z s 


Dykim, na 24 godzin wcześniej, za każdorazową 0- 
płata, W przeciwnych wypadkach sali wynajmować jo 


nie będziemy. Prof. Irving Fisher — Dr. Eugeniusz Fisk 


=== == = | Skarbiec Zdrowia i Zycia 


Folmes Józef 

przew. 

M E o manio a Ok mw _ MRM | 

Statystyka choroby raka. 
Polski Komitet do Zwalczania raka dokonał 

szczegółowej statystyki chorych na raka w roku PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO 

ub;egłym w Warszawie. 52 proc. chorych na raka 2 

w stolicy przypada na kobiety, 48 proc. na męż- TRES c z z 
Znaczenie powietrza i wody. — Jak mieszkać. — Jak ubierać się. — 
Pożywienie: ilość i jakość pokarmu. — Równowaga składników po- 
żywienia. — Główne zasady regulowania wagi. — Trucizny zewnętrzne, 

O alkoholu i tytoniu. — Higjena zębów, dziąseł, jamy ustnej. — Praca, 

zabawa a odpoczynek. — O głębokiem oddychaniu. — Higjena ćwiczeń 

cielesnych. Higjena nerwów umysłu. Higjena publiczna. Eugenika. 


czyzn. Cjekawiem jest zestawienie chorych według 
[mamen] Cena tylko 9 zł. 50 gr. 


zawodów. Oto z pośród kobiet największa licz- 
ba zachorzeń przypada na służące i gospodynie, 
następnie na wyrobnice, krawcowa i wreszcie han- 

Jedyny Ściśle naukowy, wyczerpujący a dostępny dia każdego laika zbiór 
reguł, jak żyć, aby być zdrowym. 
Dzieło to jest polecone przez M. S. W. Departament Służby Zdrowia L: 5631/27 z dnia 27 grudnia 1927 r. 


dlarki. W zawodach zaś męskich największy od- 
Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ przy ul. Szajnochy L. 2. 


setek chorych na raka daje rolnictwo, dalej idą ro- 
soneca ROIĘGARNIA LUDOWA 


botnicy i wyrobnicy, następnie urzędnicy i dozor 
LWÓW — ul. SZAJNOCHY b. Z. 


SACCO i VANZETTI 


cy domowi. W pozostałych zawodach zarówno ko- 
bqecych jak i męskich rak występuje sporadycznie. 
Biorąc pod uwagę wiek chorych, stwierdzić można 
na podstawie powyższej statystyki, że nie oszczę 
dza to straszne cierpienie żadnego okresu Życia 
ludzkiego, począwszy od wieku dziecięcego i koń- 
cząc na głębokiej starości. Największa liczba cho- 
rych przypada na osoby w wieku pomiędzy 50—60 
lat, zanotowano jednak też wypadki raka u dzieci 
poniżej lat 10 i starców! powyżej lat 75. 


RSIĄŻKRI SZKOLNE 


Helski ipowislizielnyd STANISŁAW LAUDA. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd, Lwów, u. I. Sapiefiy 22 — TeL AHG. 


